
19-01-2026 - Babcie i Dziadkowie na rowerze obecnie to standard bo jak nie teraz to kiedy i tak
to w Portalu LM.pl redaktor Anna Pilarska rozpytała Dorotę Szkudelską , Danutę Przygodę , WładysławaWojtulewicza ,

przedstawicieli młodzieży 60 plus od Blue dlaczego kochają ten jedyny i słuszny środek lokomocji

Zamiast kapci – kask, zamiast pilota – kierownica. Członkowie Ciklo Konin w Dniu Babci i Dziadka
przypominają, że na aktywność i spełnianie pasji nigdy nie jest za późno .Nie każdy dziadek zaczyna przygodę z
rowerem na emeryturze, nie każda babcia ma na koncie kilkaset kilometrów tras rocznie, a już na pewno nie każda
grupa seniorów planuje wyprawy liczone w setkach kilometrów. Członkowie klubu PTTK/Ciklo Konin udowadniają
jednak, że aktywność nie zna wieku, a pasja może być najlepszym sposobem na dobre, zdrowe i radosne życie. W
niebieskich strojach, które stały się znakiem rozpoznawczym, widać ich z daleka. Na trasie tworzą zwartą grupę,
która od lat trzyma wspólne tempo i wspólny kierunek. Danuta Przygoda, Dorota Szkudelska i Władysław
Wojtulewicz to babcie i dziadek, którzy są przykładem na to, że ruch to nie obowiązek, ale przywilej. Mają wnuki,
rodziny, codzienne sprawy – i rower, który stał się dla nich czymś więcej niż środkiem transportu. To sposób na
utrzymanie formy, poznawanie świata i budowanie relacji z innymi ludźmi. – Jeździmy na zwykłych rowerach, bez
wspomagania. Klasyczne przełożenie 3x9: trzy zębatki z przodu, dziewięć z tyłu. I to wystarcza. Taki rower można
kupić używany, w dobrej cenie i naprawdę solidnej jakości - polecają doświadczeni rowerzyści. Jedna z babć potrafi
w jeden dzień pokonać dystans, na który nastolatek potrzebował dwóch dni. Inna może powiedzieć, że zwiedziła
Polskę w tempie, którego nie dałoby się osiągnąć samochodem. Dla dzieci i młodzieży to nie tylko ciekawostka, ale
też powód do dumy – babcia na rowerze staje się inspiracją. W klubie Ciklo Konin większość stanowią osoby w
wieku 60 plus. Dla nich 100 kilometrów to norma, a dłuższe trasy są naturalnym elementem sezonu. Nie liczą lat,
liczą kilometry i wspólne przeżycia. Rower pozwolił im odnaleźć aktywność po zakończeniu pracy zawodowej,
nadał rytm dniom i wypełnił czas nowymi celami. To także grupa, która działa jak rodzina. Wspólne wyjazdy,
rozmowy przy ognisku, wzajemna troska i codzienna obecność sprawiają, że lepiej się znają, wspierają i motywują.
W tym roku jako klub będą świętować 15-lecie działalności, planując wydarzenia, które mają pokazać Konin i
powiat koniński z najlepszej strony i oczywiście z rowerowej perspektywy. - Na razie jeździmy bez wspomagania –
śmieją się rowerzyści 60 i 70 plus. – Koło setki może przyjdzie czas na elektryki, ale teraz chcemy, żeby pracowały
wszystkie mięśnie. Na elektryku jednak część z nich trochę odpoczywa. Chętnie dzielą się swoim doświadczeniem z
młodszymi. Spotykają się z uczniami konińskich szkół, uczetsniczą w rajdach, opowiadają o bezpieczeństwie,
odpowiednim przygotowaniu do jazdy. Przekonują, że aktywność fizyczna może być przyjemnością, a nie
przymusem. Z okazji Dnia Babci i Dziadka mają proste przesłanie: warto się ruszać, warto wyjść z domu, warto
znaleźć pasję, która daje radość. Zamiast siedzieć przed ekranem, lepiej wsiąść na rower, pójść na spacer albo
spędzić czas razem. Bo aktywność to nie tylko zdrowie – to także energia, relacje i poczucie, że każdy dzień można
przeżyć ciekawie. Tekst Portal LM.pl Anna Pilarska


